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r a c y j n e  p i e n i ą d z e . *

f c j - a k ó w  2  L i p c a .
Przyzwyczajeni jesteśm y do błędnych lub fa ł­

szywych podań tak zwanych nowin polity­
cznych. Z w łaszcza  też kwestya bieżąca dostar­
czy ła  nam ich nie mało. Czytaliśmy o przy­
gotowaniach wojennych nader żarliwych Porty, 
wtedy gdy nasz korespondent będący w Kon­
stantynopolu dowodził faktami, iż żadnych jeszcze 
nie b y ło ; p łynęła  w pomoc Sułtanowi egipska 
flota, a na niej liczne wojsko posiłkow e, wtedy 
gdy zaledwie w ysłany Soliman P asza  m ógł wsiąść 
na parowiec z poleceniami A blias Paszy; In d e -  
pendance  zam ieściła szczeg ó ły  o przyjęciu księ­
cia M enżykowa w Petersburgu, wtedy, gdy ten 
dyplomata zaledwie miał czas do O dessy dopły­
nąć — i tyle innych doniesień mniejszej wagi któ­
re się fałszyw em i okazały. Przypisujemy je już 
to pośpiechowi jaki wydawnictwu towarzyszy, już 
to chęci podania najświeższych wiadomości, czyli 
politycznej reklamie, już to nieoględności w przyj­
mowaniu n o w in , tem trudniejszych do otrzymania 
i sprawdzenia, im o d le g ło ś ć  jest w iększa, nako- 
niec wielką ich c z ę ś ć  k ła ś ć  w y p a d a , i to naj­
gorsza , na interes jaki mają dzienniki w poda­
waniu wiadomości, aby niemi ten lub ów z w ła ­
snemu widokami zgodny w pływ  wywierać na g ie ł­
dę lub publiczność. S ą  dzienniki używające w tej 
mierze złej lub dobrej, że tak powiemy, reputa- 
cyi. D o wiadomości, które bierzemy z pierwszych, 
m ało przywięzujemy w a g i, powtarzamy je czę­
sto dla zadowolnienia ciekawości n a szy ch  czytel- 

ale powtarzamy bez żadnego nacisku, 
nawet i odwoływać ich niepotrzeba-

P r z y j m u j ą  »lt) 
o g ł o s z k n ł a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaj*. 

d o n i e s i e n i a  literackie , księgarskie, handlowe , przemysłów 
rolnicze itp.

UWIADOMIENIA tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp. 
*<» o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr 
następne po 8 grosze * dopłatą 1 0 krajcarów za kaid  
puolikacyą na stępei rządowy.

L l » t y
niefrankowane nieprzyjmują *»{ t w yiłw sry od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

m y natychmmst. Tymczasem dzisiaj czytamy list Go
c a ł y  w Independence, ktorv brzmi zupełnie ina- S*0-5 
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Kopia hixc. hraó. Aesselrodego do Jeąo
W y s o k o ś c i  Resayda P aszy , ministra spravy zagrani- 

■ td. itd.
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czavch i

Paine

Godność Jego  Ces. M ości, interes jeg o  cesarstwa, 
a sum ienia, nic pozw alają mu przyjm ować podo-

p o śp iesza m y  sp rostow ać b łęd n y  tekst w a -  f f  p om p ow an ie  w  zam ian'tego jakie zaehow yw tJ  
.1 i %. . . .  dotąd , i nadal zach ow yw ać w zględem  Turcyi sobie

dokum , odznacz-'iąc g łó w n e  lo zm ce  j j y C8y # jviusi się  starać o otrzymanie zadość uczynie­
nia , i o zab ezp ieczen ie , aby się  nie pow tarzało na 
p rzyszło ść .

Z a  kilka tygodni wojska odbiorą rozkaz przejścia  
granic cesarstw a, nie w  celu w ojny, do rozpoczęcia  
bowiem iej z monarchą, którego u w a ża ł za w sze  za  
szczerego sprzym ierzeńca, Jego Cesarska M ość czuje  
odrazę, ale w  celu otrzymania rękojmi materyalnych 
aż do ch w ili, kiedy rząd ottomsński powróci do u- 
cz«ć słu szn  śc i, i przyzna R osyi te bezpieczeństw a  
moralne, których żądała  napróżuo od dwóch lat przez 
sw oich pełnomocników w Konstantynopolu, a w  o -  
statnich czasach przez sw ego ambasadora. Projekt 
noty, którą podał książę M enszyków  jest w  ręku 
pftńskiem; pospiesz się  w ięc W .  E xcellency*, a b y  p o  
otrzymaniu zezw olenia J eg o  W ysokości podpisać tę 
notę bez zm iany  (sa n s variantes)i i  przesłać j s k  naj­
spieszniej naszemu ambasadorowi do O dessy, gdzie  
ten je szcze  znajduje się zapewne.

Pragnę ż y w o , aby w  ^ej stanow czej chw ili r^da, 
która przesyłam  w aszej E xcclicncyi, i zaufrnie, kto— 

■ - św iatłe i pŁtryotyzmśe, zo sta ły  u -

ników, 
z t a d  te ż
S J Id *  d- t
Się co do wiadomości podanych przez dzienniki 
z drugiej kategoryi, do której bezsprzecznie należą 
D ebaty. Zam ieściły onegdaj jakoby głów ny ustęp 
z przesłanego W . Porcie ultim atissim um , a za­
wartego w liście hr. N esselrodego do R eszyda  
P aszy . Ustęp ten niesłychanie znaczący podaliś-

C IĘ ŚĆ  L i r m C Ł O - M lT I S T r C łS A .

Szczęście z biedą w parze idą.
P O W I A S T K A .

C esarz, moj dostojny P aU) zawiadomionym w ła ­
śnie zo s ta ł, iż p oseł jeg o  zmuszonym się  być w i­
d z ia ł, o p u ś c ić  Konstantynopol w  skutek stanowczej 
odmowy ze s,rony P yrty, przyjęcia na siebie choćby 
n a jm n ie js z e g o  zobow iązania w ob ec dworu cesarsko- 
r o s s y j s k ie g o  , ktoreby m ogło dwór ten zapew nić w zg lę ­
dem intencyj opiekuńczych rządu ottomańskiego dla 
obrządku i kościołów  praw osław nych  w  Turcyi.

Po tfzeehm iesięcznym  dopiero bezowocnym poby­
cie; P° wyczerpaniu ustnie i na piśmie w szystk iego  
co tylko praw da, przychylność i duch zgody natchnąć 
mogły; i»p użyciu tmkoniec w szelkich środków aby 
uwzględnić^ skrupuły Porty za  pomecą następnych 
modyfikacyj na jakie p rzy sta w a ł, co do w yrażeń i
formy w rękojmiach k tirychm u żądać polecona, k sią - ' re pokładam w jego
żę  M e, ............ ■ *  J — 1
cia tego
się  z  Pr « „ .w-    „ . , .
nie m ógł ja k  zupełn ie p o c h w a la ć  (approuvcrj. da moja otrzym si s skute s  tiez wahania się

W asza  E xcellencya za  w i e l e  m a s z  św ia tła , abyś P roszę W aszej E xcellency! przyjąć itd. itd. itd. 
nic m iał przew idzieć nastę ności z przerwania sto­
sunków naszych z rządem Jego W ysokości. Jestes  
za nadto w ylany dla praw dziw ego i s ta ł go dobra 
sw ego  M onarchy i jeg o  państw a, abyś nie m b ł uczuć 
głębok iego  ża lu , przewidując wypadki zdarzyć się  
m ogące, a za które odpowiedzialność ca łk ow icie  c ię­
ż y ć  b ę d z ie  ua tych, którzy je  w yw ołują.

D la  t i g o  te ż  p r z e s y ł a j ą c  d z is ia j  l i s t  m n ie js z y  
E .  n ie  m am  in n e g o  c e l u ,  j a k  t y l ko  a b y  p o d a ć
sposobność,

vr.
Ill II

dopóki ta j e s z c z e  je st m o ż e b a ą ,  oddania
bardzo ważnej przysługi swemu monarsze. P rzed łóż  
pan, r a z  je szcze , Jego W ysokości, rzeczyw isty  stan 
rzeczy; umiarkowanie i spraw iedliw ość żądań Rosyi; 
w i e l k a  bardzo obrazę wyrządzoną C esarzow i, przez 
nieufność bez powodu i odmowy, bez wym ówki, które 
s a  odpowiedzią ua jego  iutennye tak ciągle przyja­
zne i wspaniałom yślne.

(podpisano) Nesselrode.

Staraliśmy się przełożyć list ten , o ile być 
może dosłow n ie  z poświęceniem nawet języka. 
S z ło  nam bowiem głów nie o wykazanie różnicy 
między treścią podaną przez D ebaty  a listem. 
Upadają, w ięc  w sz e lk ie  dom ysły, które czynił 
rzeczony dziennik, a  które s ię  naturalnie bardzo 
nastręczały. P rzec iw n ie , w  duchu c a łe g o  listu, 
jako też w użytych wyrażeniach przebija, jeżeli 
nie łagodność, to niezawodnie umiarkowanie, bar­
dzo do owej wyrozumiałości zbliżone, o której 
wspomniał wczoraj korespondent nasz z Poznań­
skiego. Z w łoka kilkutygodniowa w rozkazie do 
wojska, tłómaczenie, w jakim celu przekroczoną

tylu płaczliwych rymów, ale coś, coby mi dało i sławę

' Ryłoby °to niedorzecznością przypisywać wszystkim ry- 
mopisom inną mturę jak u każdego człowieka. Wszakże 
nieraz sootvkaiiY w świecie istoty rowme obdarzone czu-V lirńi

(Dokończenie.)

Porzucone przez medyka kalosze leżały w sieni i nikt 
się do nich nieprzyznavi a ł , chyba źe je przez pomyłkę 
w łożył, bo niczem się nieróżniły od zwykłych kaloszy. 
A że o pomyłkę nietrudno, zdarzyło się zaraz nazajutrz, 
i i pewien kancelista odwiedzający w klinice chorego przy­
jaciela, wychodząc wziął je przez roztargnienie za swoje. 
Po deszczu zrobiło się pięknie; więc też pociągnęło go 
coś na przechadzkę ku kopcowi Kościuszki.

W łaśnie był na końcu Zwierzynieckiego przedmieścia, 
gdy spotkał sw ego dawniejszego szkolnego towarzysza 
p oeta; który mu o z n a j m i ł  jako wkrótce wyjeżdża w podróż.

-  S zczęśliw y  z ciebie człowiek! zawołał z westchnie- 
niem— jesteś sobie wolny; jedziesz gdzie ci się podoba, 
kiedy ja , jak przykuty muszę siedzieć przy moim stoliku 
i pilnować godziny.

■— Z tego względu masz słuszność odparł poeta 
ple niezapominaj źe ten łańcuch przykuwa cię do drzewa 
% któreg° zbierasz owoce; przyjdzie starość, będziesz
miał pewn? *** chleba. . .

Poczóm ob8dwa pokiwali głowami, uścisnęli się za ręce 
i rozstali si$ w Wewnętrznem przekonaniu, źe oba mieli
słuszność. . . . .

—  Jakie to pocieszne istoty ci poeci! wykrzyknął kan­
celista po rozstaniu się z przyjacielem, chciałbym być na

. • 1 mlPr len tfilPnt - ____ •_ •«rv/nrl7ljnvm

roają pojętność mogącą po- 
i większą zdolność cdbiera'

celista po rozsw *- -  ■'■•jjacieiem, onciatuj- ™ -  j u, . ■ .
jego miejscu, i ten talent. * pewnie niepłodziłbym to była łrajedya i romans M?

cała różnica, iż ci ostatni
chwycić i ogarnąć pomysł: - M uniu»t iu .™ .
nia wszelkich wrażeń dus®y» 8 woscią wylania ich na 
papier. Zresztą nagłe przejście * natury pospolitej do na­
tury wyższej pojęciem i czuciem n,czem ,est więcej tylko 
przejściem. O ozem bardzo ^ °  Pr^konamy się w.dząc 
co się stało z naszym kance .stą wszakże ostrzegam 
niech to nikogo w zarozu»i,®n'e nie: wbija, żeby się tak 
snadnie mógł przedzierzgną w Poet§ bez pomocy cudo­
wnych kaloszy szczęścia. • . , , .. .

-  Jakież to woniejące mówił kancelista,
przeniesiony nagle w poetyf "6' krainy wspomnień. Ileźem 
b>ł szczęśliwy kiedy niegdyś dziecięciem w domu starój 
? 7 wybiegałem z wracaiącą wio-ciotk, która m,ę wychowała: i K (Jo niaz(leV u k r y -

sną zbierać pierwsze nota1: * o s  J
tych w gęstwi agrestu i wyciągały do
mnie szyjki pisklęta i z a ż ^ ć  ,m kiedy podrósłszy, 
swobodnie wzbijały się w b W - -  Leciały oneina szczę­
śliwsze b r z e g i-o d tą d  ,coś *°
poczciwa fiolka, to młodzi przyjaciele to kochanka-  
wszvscv abY iuź nigdy niewrocićl! Widać źe mię Opa­
trzność ńa to skazała, aby czy stk o  odlatywało nieszczę­
snego sierote... .

Po tój poetycznej tyradzie.: zaszło mu oko, się­
gnął po chustkę do kieszeni,, i napotkał pęk papierów. 
Mniemał, że przez z a p o m n i e n i e  włożył tam jaki urzędo­
wy cyrkularz, ale gdy się przyjrzał z bliska, poznał źe

“  rt*’r"pisie, i list w dodatku

od znanego w kraju wydawcy książek, który mu oświad­
cza bez ogródki, iż utworów tych kupić niemoźe, wszakże 
przystaje na wydawnictwo, jeżeli mu sutor kilkaset rubli 
zapłaci na koszta druku, zresztą przyrzeka mu najsu­
mienniej podzielić się zyskiem.

To odkrycie zbiło go cokolwiek z terminu; zaczął so­
bie pogwizdywać, uśmiechać się i zazdrościć ptaszkom 
skaczącym z gałązki na gałązkę.

— Żeby to zamienić się w plaszka, w skowronka na- 
przykład!— pomyślał w duchu —  drwiłbym i z wydaw­
ców i z kancelaryi.

‘Zaledwie objawił swoje życzenia, jego paltot i spodnie 
zamieniły się w pióra — i oto rozwija skrzydełka, ma się 
wzbić w powietrze, i utonąć w błękicie, gdy na raz czuje 
jakiś ciężar na sobie— była to ręka swawolnego paupra, 
która go trzyma w uwięzi... Niebawem znalazł się zam- 
kniony w klatce między kanarkiem a sroką. , .

Kanarek wyśpiewywał wspomnienia swojój młodości 
w cieniu palm i migdałów, wyśpiewywał gorącą ojczyznę, 
rozkoszne pobrz°ża morskie, i tę ciszę u roczyć  zwro-

,niH  r s „ e .  n ic, r  jedno i zawsze jednoczłowieczym językiem, powtarzała ' J™nu
do znudzenia, a do kanarka r dzjZ e J L l  Jtf zen!u: 
co ty mi jęczysz nad głow9 1 c'^  w łością ża­
łujesz? lepiój p raw  ^  m0Żna P° "
Śmiać; przecież śm iech 1«J*rstw®m «a wszystko — w i­
dzisz jak ja Sio śmieję: cha! cha! cha! przyjdźmy raz do 
rozumu, i bądźmy ludźmi.

  Biedny mój skowroneczku— mówił kanarek z współ­
c z u c i e m  obracając się do nowo - przybyłego towarzysza —  
j a k ż e ż  cię żałuję! przywykły szybować w obłokach, nie- 
wiem jak zniesiesz tę ciasnotę... Ale patrzaj I zapomniano 
zamknąć twej klatki — smykaj czómprędzój. I skowro-
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ma być granica, a co największa, odraza jak§. 
Cesarz wszech Rosyi czuje do rozpoczęcia nie­
przyjacielskich kroków z monarchy, którego ży­
cz y  sobie mieć za sprzymierzeńca, wszystko to 
czyni ultimatissimum  bardziej pacyficznem, ani­
żeli nim był znany okólnik hr. Nesselrodego.

Sk^d wszakże mogła powstać różnica między 
redakcy^. w Debatach listu tego, a rzeczywisto­
ścią, tłómaczymy sobie pośpiechem. Innej przy­
czyny szukać nie chcemy. Trudniej nam przy­
chodzi zdać sobie sprawę, czemu dziennik ten 
w następującym numerze pomyłki nie sprostował? 
Czyliżby do tego stopnia nie ufał Independan- 
ce, która powyższy podała kopi^,?...

Korespondesictya Ca&spa.
’Ł  pod Biecza 29 czerwca.

W ostatnim liście niedoniósłem wam jednej jeszcze 
wiadomości; sądząc wszakże, iż nią zrobię przyjemność 
archeologom naszvm, teraz tego dopełniam.

Tej wiosny przy sadzeniu drzewek owocowych w ogród­
ku na dawnych wałach miejskich starego Biecza, odko­
pano hełm żelazny, który pokryty grubą krustą ziemi 
i wapna prawie już zkamieniałego świadczy, iż długie la­
ta pod ziemią przywalony gruzami murów przeleżał. O 
ile z kształtu wnosić można zdaje s ię , iż jest to hełm 
pieszego knechta szwedzkiego. Gdyby zaś w istocie tak 
by ło , pochodzi on zapewne z czasów wojen za Jana Ka­
zim ierza, kiedy Szwedzi jako nieproszeni goście w te 
strony zajrzawszy, dali się nam dobrze we znaki. Ciekawe 
jest na lewej stronie z góry mocne na nim zagięcie, 
znać od silnego cięcia pałaszem zadane. Grzebień wierz­
chni dobrze zachowany, boki i główka w kilku miejscach 
przez rdzę zniszczone i podziurawione, kształt całego 
hełmu foremny i zgrabny.

W tymże samym prawie czasie znaleziono również na 
strychu starego domu w Bieczu, całe siatkowe nakrycie 
ze s ta li, do ochrony karku zbrojnego rycerza służące, 
w rodzaju tak zwanych koszulek, misternej roboty i mało 
co uszkodzone.

Ileż to podobnych rzeczy wynajdowanych w różnych 
Stronach, ginie później u nas przez zaniedbanie lub nie­
znajomość. Godziłoby się jednak, aby po wszystkich wa­
żniejszych historycznych miejscach, zwracano pilniej ba­
czenie na podobne odkrycia, a nie jedna rzecz niezagi- 
nęłaby przecie. Tutaj, winniśmy staraniom p. Paszyńskie- 
go miejscowego justycyaryusza w Bieczu ceniącego takie 
przedmioty i znawcy onychźe, iż swą gorliwością uchro­
niwszy je  od niechybnej zatraty, uratował tym sposobem
dwa ładne zabytki s ta ro ży tne ,  k tó r e  obecn ie  znajdu ją  się 
w okolicy naszej w rękach jednego z miłośników staro­
żytności.

llerlin 3 0  c z e r w c a ,  
f  Objaśnienie r o z k a z u  gabinetowego co do małżeństw 

m i e s z a n y c h ,  dane przezemnie w ostatnim liście, potwier­
dzają, lubo z innych motywów, półurzędowy dziennik 
Z eit i udające się za pófurzędowo Bióro koresponden­
cyjne. Pierwszy powiada, „źe rozkaz rzeczony nie wzbra­
nia bynajmniej wojskowym zawierać małżeństw miesza­
nych, bo o tóm w osnowie jego niemasz żadnej wzmian-

nek usłuchał i furknął... Latał długo tędy owędy, nako- 
niec ujrzał otwarte okno i usiadł na stole...

—  Przyjdźmy raz do rozumu i bądźmy ludźmi —  po­
myślał przypomniawszy sobie wyrazy sroki — i kanceli­
sta znalazł się we własnym pokoju..

—  Cóż się ze mną d z ie je !—  mówił zdziwiony— sam 
niewiem czy drzćmałem, czy byłem na spacerze...

W kilka dni po tóm zdarzeniu, gdy kancelista z domu 
niewychodził dla jakiejś małćj słabości, jeden z jego 
przyjaciół, malarz, przyszedł go nawiedzić, a przytóm 
pożyczyć kaloszy, albowiem błoto było na dworze, a on 
miał jakiś widok zdejmować z natury.

Artysta ozuwszy kalosze poszedł na wzgórek wzno­
szący się nad bitym gościńcem i zaczął rysować Kraków 
w panoramie. W tóm dała się słyszeć trąbka pocztarska 
i przeleciał drogą wypakowany powóz niesiony czw ału- 
ją c ą  czw órką . Z powozu wyglądały ładne jakieś i wesołe 
twarzyczki.

—  Co to za szczęście podróżować! zaw ołał— niewiem 
czy jest większa roskosz w życiu. Ten wewnętrzny nie­
pokój jaki mię dręczy tylko tym jednym sposobem dałby 
się pokonać. O żeby tak lecieć do Szwajcaryi, do Włoch, 
do Arabii!..

Nim usta jeg0 wyrzekły życzenie, dyliżans drapał się 
na jakąś górkę s*wajcarską, a on wtłoczony w kąt, sztur­
chany łokciami i kolanami, ledwo dyszał... przytóm cier­
piał ból głowy, łupanie w krzyżach, strętwienie w no­
gach, i jakiś rodzaj gorączki pochodzącój z trudów po­
dróży, w którój ciągle mu się marzyło źe mu ktoś wy­
ciąga paszport i kradnie wexle...

Chociaż Montblanc wznosił się przed nim wspaniały i 
dziki razem , z niezmiernemi sosnowemi laSyi które z da­
leka wydawały się jak zielone trawniki; jednakże zimno

] k i , lecz zakazuje im tylko składać pod przysięgą żądanej 
j przez kościół rzymsko-katolicki obietnicy. Motywu do 

rozkazu gabinetowego, dodaje rzeczony organ, trzeba 
szukać w tein, źe zawieranie ślubów małżeńskich w woj­
sku, zawisłem jest od pozwolonia komenderującego, i że 
równocześnie niemoźe ono być zawisłem od pozwolenia 
drugiej wfadzy, od Rzymu, bo w takim razie obiedwie 
mogłyby przyjść do konfliktu pomiędzy sobą. Oprócz tego, 
wojskowemu niejest dozwolonem wchodzić w poprzysię- 
źone zobowiązania się na zewnątrz (nach aussen)*. Trze­
ba wyznać, źe organ półurzędowy niebardzo jest logi­
czny w swojem rozumowaniu, i że , mimo otwartości, 
istoty przytoczonego motywu nie wyjaśnia, jakby się by­
ło należało, aby rzecz odrazu na właściwem stanowisku 
postawić. Najprzód, zakazanie wojskowym składania pod 
przysięgą żądanej przez kościół katolicki obietnicy, pod 
zagrożeniem wydalenia z arm ii, z jednej, a pod niemo­
żnością zwolnienia się z takowej obietnicy, z drugiej 
strony, znaczy w skutkach tyle, co wyraźne wzbronie­
nie zawierania małżeństw mieszanych, albowiem pod ta- 
kierni warunkami zawierać je  mogą tylko takie osoby, 
które uczucie osobistego honoru i sumienie religijne 
w małem mieć będą poszanowaniu, co zapewne do rzad­
kich liczyć się będzie przypadków. Tak tylko uważany 
rozkaz gabinetowy, można powiedzieć, źe nie zabrania 
w ogóle małżeństw mieszanych. Motywem do tego roz­
kazu, powiada Z eit, ma być chęć uniknienia konfliktu 
pomiędzy władzą wojskową a duchowną, któryby z po­
dwójnego do takich małżeństw obu władz pozwolenia 
mógł wyniknąć. Lecz organ półurzędowy zapomina, źe 
pozwolenie władzy wojskowej ogranicza się tylko do ma- 
teryalnój strony małżeństwa, do zapewnienia się, czy 
żeniący się wojskowy posiada sam , lub z posagu żony 
posiadać będzie laki m ajątek, źe utrzymanie się jego 
w wojsku będzie ubezpieczone i przyzwoite; strona zaś 
małżeństwa religijna wcale do władzy wojskowej nie na­
leży. Jeżeli jednak w rozkazie gabinetowym powiedziano, 
źe czynienie obietnicy pod przysięgą przed duchownym 
katolickim byłoby „niegodnem* dla wojskowego prote­
stanckiego, to główny przycisk w tern orzeczeniu leży 
na wyrazie „przysięga*, którą król, jako naczelnik woj­
skowy, chce mieć niepodzieh ą i żadnym innej przysięgi 
aktem nie osłabioną. Wszakże żądanie to , odniesione do 
małżeństw mieszanych, sięga w zakres religii. To pra­
w da, ale trzeba uważać, źe monarcha pruski jest zara­
zem głową kościoła protestanckiego, i z stanowiska tego 
ma zapewne prawo wzbronienia protestanckim wojskowym, 
dopóki są w służbie, składania przed duchownym kato­
lickim przysięgi, źe dzieci spłodzone z katolickiej żony, 
w katolickiej wierze w ych ow y w ać  będą. W wysłowieniu
dziennika Z e it, źe wojskowym niejest wolno wchodzić 
w poprzysiężone zobowiązania się „na zewnątrz*, trzeba 
wyraz ostatni brać ogólnie, a nie odnosić go do Rzymu, 
tojest do kościoła katolickiego, bo kościół katolicki i 
władza jego nie są niczem zewnętrznem dla Prus, ani 
de ju re  ani de facto. Co się tyczy obawy, źe rozkaz ga­
binetowy może być w następstwie rozszerzonym i do u- 
rz ędn ikó w  cywilnych, mniemanie moje, źe tak niebędzie, 
potwierdza Bióro korespondencyjne. N ieprzeczę, źe 
w skutku wznowionej surowości dogmatu kościoła kato­
lickiego w rzeczy małżeństw m ięszm ych, może i kościół 
protestancki widzieć się spowodowanym do obostrzenia 
podobnych przepisów; rzecz ta jednak należy do kompe- 
tencyi Naczelnój Rady kościelnej COberkirchenrath), któ- 
rćj postanowień niemoźe zastąpić rozkaz gabinetowy. Co

do tego ostatniego, zwracam uwagę waszę na polityczną 
jego stronę, która te n  się znamionuje, źe zachowanie 
charakteru P ru s ,  j ako państwa militarnego, jest zawsze 
najgłówniejszym celem , w obec którego wszystkie inne 
względy, nawet te ,  które sięgają w zakres religijny, u- 
ważane są za podrzędne. Dążność ta w ostatnich latach 
była nieco osłabioną, oddalając się od systemu jedności 
państwa i kościoła protestanckiego, przestrzeganego tak 
ściśle pod panowaniem zmarłego króla.

Utworzenie „Oberkirchenrathu, nadało i protestanckie­
mu kościołowi częściową udzielność, nigdy tak wielką, 
jaką zyskał kościół katolicki. „Oberkirchenrath*, łącząc 
w sobie wszystkie uznane wyznania kościoła protestanc­
kiego, zaniechawszy dawniejszą Agendę, nie wzmocnił 
jego siły i znaczenia. Ostatnie częste narady w sprawach 
kościoła, odbywane w przytomności samego k ró 'a , mia­
nowicie od ostatniej żałobnej rocznicy śmierci Fryderyka 
Wilhelma IUgo, każą się domyślać, że unia kościoła, za 
panowania króla tego przeprowadzona i utrzymana, sta­
nie się na nowo głównóin zadaniem dążności władz ko­
ścielnych. Spodziewać się należy, źe kościół katolicki, 
przez to ściślejsze zlanie się kościoła protestanckiego 
z państwem, na obecnej udzielności swej nie ucierpi. 
Prom em oria, które teraz właśnie p. Raumer, dzisiejszy 
minister oświecenia, kazał wypracować, w celu objaśnie­
nia stosunku kościoła katolickiego do państwa, stara się 
wykazać, źe rząd obowiązków swych co do wymierzania 
sprawiedliwości kościołowi katolickiemu i w nowszym 
czasie niezaniedbał, i ma prawo domagać się zaufania, 
źe i na przyszłość niezaniedba. Jeżeli rząd , można do 
tego dodać, zastósuje do kościoła katolickiego piękne go­
dło swoje „suum cuique*, to kościół katolicki z pewno­
ścią nietylko skarżyć się przestanie, ale przy zaufaniu 
będzie miał i wdzięczność dla niego. Oby tylko dzisiej­
sze spory religijne w duchu bezstronnym i umiarkowa­
nym z jednój i drugiój strony były prowadzone, tak jak 
tego ś. p. kardynał Diepenbrock godny naśladowania dał 
przykład.

l*»ryż 27 czerwca.
Nota hr. Nesselrodego, zaczynająca się od wyrazów: 

„Cesarz, mój pan, zawiadomił mnie....* była tutaj bardzo 
komentowaną i została wziętą za dowód, źe Cesarz Mi­
kołaj przestaje prowadzić sam spraoę wschodnią. Prze­
konanie o utrzymaniu pokoju przemogło też dzisiaj w opi­
nii Paryża. Armia rosyjska przejdzie P r u t ,  a le  Francya 
i Anglia mają n iep os łać  pomimo teg o  swych flot pod 
S tam buł.  Na wczorajszym obiedzie u księcia Hieronima 
mówiono, źe rząd spodziewa się odebrać dzisiaj wiado­
mość o przejściu Pru!u przez Rosyan. Przejście to nie 
wywoła zapewnie bardzo wielkiego popłochu na giełdzie, 
bo umysły z nim się oswoiły i każdy spodziewa się, że 
prędzój czy późniój Rosya spowodowana będzie prowin- 
cye Mołdo-W ołoszczyzny opuścić. Rosya, zajmując Moł- 
do-W ołoszczyznę, chce wyjść ze sprawy z honorem. Nie 
otrzyma zapewne tego co chciała, ale zawsze otrzyma 
wiele. W edług listu odebranego z Niemiec od sekreta­
rza  jednej z członków familii cesarskiej, Rosya ma za­
miar w ym ódz na Turcy i z ap łacen ie  jej wszystkich daw­
nych pretensyj. Co do sprawy religijnej, ta ma być pod­
dana pod gwarancyą wszystkich mocarstw, ale Rosya, ja ­
ko główna wyznawczyni rei gii greckiej, ma otrzymać 
jakieś szczególne przywileja czy honory.

Rosyanie bawiący w Paryżu, mianowicie attaches am­
basady, polemizują jeszcze żywo z innemi ambasadami i

przejmowało do kości i śnieg sypał wielkiemi płatami — 
artysta zaś tulił się i dygotał w letnim paltociku.

—  O gdyby tak prędzej przebyć Alpy i dostać się  do 
boskićj Italii m iędzy Florencyą i Rzymem...

I oto jezioro Trazimeny błyszczy przy zachodzącóm 
słońcu, jak roztopione złoto oprawne w ramy gór ciem- 
nobłękitnej barwy. Tam —  gdzie Annibal zwyciężył Fla- 
miniusza, wiły się latorośle winne, a dalej p ó ł-n a g ie  
dzieci pasły trzodę czarnych wieprzków w cieniu olbrzy­
mich laurów...

— Żebym mógł ten obraz przelać na papier —  w ołał 
nasz artysta — ale co chciał się zabrać do pracy, roje 
much i komarów kłóły go niemiłosiernie, a Wetturino 
k lą ł, że co moment staje.

W reszcie słońce znikło na widokręgu, i zrobiło się 
zimno przenikające; góry i obłoki powlokły się najdzi- 
waczniejszemi barwy, które malarza wprawiały w zachwyt, 
ale krótko trwały, bo próżny żołądek tak krzyczał, źe 
nawet zagłuszał wszelką poezyę widoków.

Dowlekli się nakoniec do jakiejś lichój oberży, przed 
którą stało z pół tuzina żebraków, ślepych, kulawych i 
wygłodniałych; na powitanie gości wrzeszczeli chórem: 
Eccellenza, m iserabili, m iserabilii

Oberźyścina boso, z rozczochraną głową przyjmowała 
podróżnych w izbie gościnnój, gdzie zabijająca była at­
mosfera, a nad głowami przelatywały nietoperze. Ściany 
okryte były mnóstwem napisów przeklinających la bella 
Italia. — Przyniesiono wieczerzę złożoną z jakiójś wo- 
dzianki z iłowatą oliwą i z jaj nieświeżych — wino na­
wet miało smak skwaśniałego piwa.

Z resz tą  uraczono ich powieścią o bandytach, z ostrze­
żeniem, aby się mieli na ostrożności, bo ta karczma nie­
pewna.

Na naszego artystę w y p a d ła  kolej czuwać nad resztą 
śpiącej kompanii.

— Miła to rzecz podróż — mówił dumając — gdyby 
ciało mogło spoczywać, a tylko dusza nasza przenosiła 
Się W różne strony! Gdziekolwiek się ruszę, czuję czczość 
w sercu! To czego pragnę, zawsze bywa lepsze niż to 
co posiadam; ależ czego mam pragnąć, aby pragnienie raz 
zaspokoić?—Zaledwie słów tych domówił, gdy został prze- 
niesion do swego pokoju w Krakowie, gdzie na środku

| stała trumna. On leżał na katafalku uśpiony snem śmierci. 
Stało się zadość jego żądaniu i ciało spoczęło, dusza po­
dróżowała.

Nikogo nie mień szczęśliwym póki nie położy się w gro­
bie, powiedział Solon Ateńczyk.

Dwie niewiasty znane nam na początku tćj powiastki 
stały nad trumną artysty — była to Bieda i posłanka 
Szczęścia.

A widzisz kumo 1 mówiła Bieda, co narobiły twoje 
kalosze?

— Przynajmniej zapewniły temu biedakowi trwały byt 
i szczęście —  rzekła żałośnie posłanka wesela.

Mylisz się — odparła pierwsza — sam poleciał w in­
ny świat, gdzie go nikt nie wzywał. Nie miał dość sił, 
ażeby odkryć skarby, jakie opatrzność rzuciła na jego 
drodze; muszę mu oddać prawdziwą usługę.

Bieda wymówiwszy te słowa, zdjęła mu kalosze i na­
tychmiast skończył się sen śmierci — umarły powstał, 
jakby z letargu.

Odtąd nikt nie słyszał o kaloszach.— Najpewniój za­
brała je  Bieda, jako swoją niezaprzeczoną własność.

Powiastkę tę opowiedział Andersen po swojemu; u nas 
w innój pojawiła się szacie; chociaż prawda zawarta 
w niój zawsze jest jedną, czy nad Sundem, czy nad brze­
gami Wisły,..,



z osobami rządowemi. W  icb przekonaniu, Rosya ma 
prawo, bo ma siłę. ^  *cb przekonaniu, zachód oprzeć 
się Rosyi nie o ś m ie l i .*  Rosyanie grożą jakiemiś straszne- 
mi sekretami, jakie ma posiadać marynarka rosyjska. Ad­
miral Cecille, świadek jednej z takich pogróżek, uśmie­
chną! się i powątpiewając o sekretach rosyjskich, spu­
ści! się n a  sam ogień floty francuzkiej i angielskiej, Fran­
cuzi zdają się lękać, aby pokój nie zawiesi! tylko spra­
wy wschodniój^ i nieraz wynurzają pragnienie stanowczego 
zakończenia jój choćby drogą wojny. Wojna morska wcale 
ich nie przestrasza, bo wiedzą, źe, choćby kosztowała 
100 milionów, nie zrobiłaby wielkiego uszczerbku Fran­
cyi, więcój się oni obawiają dzisiaj nieurodzaju, któryby 
przyprawił Francyą o stratę 600 milionów. Dni ostatnie 
były tak słotne, że obawa o żniwa była ogromna. Dziś, 
czas trochę się wypogodził, ale nadzieja nastąpienia sta 
łój pogody jest słaba.

Przed wyjazdem do obozu St. Omer, książę Napoleon 
zwiedził szkołę w Batignolles. Przyjęty przez głównego 
opiekuna szkoły i przez członków rady, wchodził we 
wszystkie szczegóły tego pięknego zakładu, którego po­
stęp i orgnnizacya zupełnie go zadowolniły. W dowód 
zadowolnienia i na pamiątkę swej obiecującej na przy­
szłość wizyty, przysłał on dnia następnego dla szkoły 
dar z 2,000 fr. r e j

Pół-urzędowy dziennik paryski la Patrie pisze, źe 
Porta w odpowiedzi swojej na ullimalissimum  peters- 
burgskiego gabinetu, aczkolwiek odmownej, wyraża go­
rące życzenie załatwienia sprawy na drodze przyjaznej, 
i wysłania w tym celu nadzwyczajnego posła swojego do 
Petersburga, dla rozpoczęcia na nowo układów w Stam­
bule przerwanych, wychodząc ze stanowiska, na jakiem 
8'anęły rzeczy dzisiaj. Patrie widzi w tóm podobieństwo, 
źe może do zajęcia Księstw naddunajskich nieprzyjdzie; 
wniosek ten wszakże nietraiia do naszego przekonania, 
wszystko bowiem zapowiada, że zajęcie Księstw stało się 
nieuniknionem.

W Paryżu aresztowania nieustały jeszcze, chociaż bar­
dzo wiele osób uwięzionych już wypuszczono. Co do po­
wodów tych aresztowań, zawsze ta sama panuje tajemnica.

P. de Persigny, minister spraw wewnętrznych przyj­
mował we wtorek dyrektorów dzienników paryskich i o- 
znajmił im, że rząd zamierza pozostawić dziennikom roz- 
leglejsze pole do polemiki aniżeli dotąd. Niejedna już o- 
koliczność kazała się spodziewać, że rząd zwolni suro­
wość praktykowaną dotychczas względem dzienników, a 
obecne oświadczenie p. Persigniego, jest znaczącym na 
tej drodze krokiem.

— Izba lordów angielska na poniedziałkowóm posie­
dzeniu swojem, przyjęła stanowczo bil o podatku od do­
chodu, odrzuciwszy wszystkie poprawki wnoszone przez 
opozycyą.

Rozprawy nad b leu> wrehodnio-indyjskim w Izbie niż­
szej, jeszcze nieukończone.

W kilku m ia s ta c h  angielskich, robotnicy różnego rze­
miosła zaprzestali robót żądając wyższej płacy. W Lon­
dynie cieśle i stolarze, w Blackburn, Manchester i Stock­
port przędzarze. W Blackburn ruch zdaje się mieć cha­
rakter polityczny. W Manchester załatwiono sprawę w dro­
dze polubownej. W Stockport i Blackburn jest 35,000 
robotników bez pracy, a  licząc z ich rodzinami, około 
60,000 osób jest z t e g » powodu bez utrzymania.

W ied eń  3 0  czerwca. W  dniu 5i  lipca spalonemi 
będą 3 0 0 ,0 0 0  z łr .  w  papierkach zdawkowych, które 
w p ły n ę ły  do kasy centralnej i już użytemi nie będą.

— G az. T rye s tska  pisze z Medyolanu 2 4  czerwca. 
N adeszła  tu onegpiajszej nocy depesza telegraficzna 
przyniosła komendantowi wojennemu Lnmbardyi Izm. 
hr. Gyulai rozkaz udania się bezzwłocznie do W ie­
dnia i w rzeczy samej odjechał tamże wczoraj o 8ej 
wieczorem w raz z adjutantami swymi. Pod nieobe­
cność jpg° najstarszy stopniem z miejscowych j e ­
nerałów fmp. hr. Stadion obejmuje kierunek czynno­
ści komendy lombsrdzkiej i dowództwo 5go korpusu. 
Fmp. hr. Stadion p rzyby ł  tu przed kilką dniami i do­
piero co obją ł  dowództwo dywizyi po fmp. b tr .  L e- 
derer powołanym do Werony. Niespodziewane to we­
zwanie jen. hr. Gyulai do Wiednia, dało powód do 
mnóstwa różnorodnych wieści, zapewne jedne nad 
drugie mylniejszych, albowiem możemy zapewnić że 
wzmiakowana depesza nie zaw iera ła  w sobie prócz 
wezwania do przyjazdu nic innego z czegoby wnosić 
można o celu powołania pomienionego jenerała .

— Z  dniem i  lipca wchodzą w wykonanie nowe 
przepisy tyczące się produkcyi i sprzedaży saletry, 
i zniesionym zostaje dotychczasowy monopol skarbo­
w y tego artykułu.

— W  Waitzen rozstrzelano w d. 2 5  b. m. dwóch 
znanych rozbójników, Szczepana Armanickiego i j a_ 
na S tnpką.

__ Jen. maj. Mayerhoffer znany z wojny węgi»y_ 
skiej, wysłany został jak donosi Gaz. powsz augsb. 
przez rząd do Belgradu. Mówi on biegle po turecku 
i zna stosunki Jta wschodzie, bo dawniej s łu ż y ł  tam 
długi czas wojskowo. R g ^ j  cesarski zdaje się chcieć 
się ograniczyć w obec^wypadków wschodnich na naj­
ściślejszej neutralności, a nawet nie wierzy w r ó ż ­

ce z a a
PO«C® v iv łs r°nkaOW n,eprzyjacielskich, gdyż ani wojsk 
nie w ysy ła  na granicę, ani też nie czyni innych przy­
gotowań zbrojnych. Owszem w ostatnich Cz E h  
rozpuszczono wielką liczbę żołnierzy na urlopy ^ c z e -  
goluie z pułków węgierskich. '

“7  T V ?rar l berg podzielonym będzie na 4  ob­
wody: Innsbruk, Brixen, Trydent, Bregenz.

H  o s  s  y  a.
Dnia 12 czerwca u d a ł  się Cesarz do Kronstadt o

IX
T u r c y a.

J ° Urp X t th P 0ni't- zamieszcza w Iłómaczeniu fir­
man s.u K dnia 6  czerwca, który Reszyd pa-
szamiu* k aagr. p rzes ła ł  do wszystkich na-
T?e/ónv ważnieiś V ch™eściańskich na Wschodzie.
Ustępy j ze z tego finnanu są już  znano, do-

p o r ę c z n y  P»'IP«

• zaw sze i nieustannie, aby prze-
; ®0!® wysokim rozkazie bez zmiany

wykony' , należy s ję wstrzymywać od dz ia ła -
rozka/u lm’ j  otrzymaniem mojego cesar- 

S l T  który ie s t^ ydaneC° do ciebie 0«.ię patryar- 
r  idu'i wybrańcem •z a sz rz y tem chrześciańskiego na- 
«tnsowćT r a b v 3 nJeg° 5 przełożonych gminy1*Ch,y-

d łu g o t rw a ła ! )  dowiesz
wszystkich daró w* Wy^ Czny dawc*
niósł do panowania i ro i lL  'y ^ cesarską osobę w y­
d o l i ł  mi dostąpi? w Sułtanacie ,  do-
lifa, i mocą sw o \fi7 h  f 1®1. g ° ^ nosc' Cesarza i K a­
r s k i  (dzięki niechaj mu Ł  5 “ *e8kloń°*on«5.i
miast i rozmaitych klas „ h i n # i kro,Jest>y» 
sług z ło ży ł  J  pełne Q ’ ty- G narod»w *
Kalifatu, za  o s o b U a  b o s l T ^ b  •W-SC‘ ^ CC m°ieg° w myśl tego co n n ł J l k ^  ręko jm ią ;— ja zawsze, 

i c o n r y l d '  d,a dobra Kalifatu i pań-
natu i panowania ódVkad°k emU Chsrakte/ T  S u łt -a '
i wsparty dobrocią nich; Pom°cy łask i boskiej
d»P i*y vnnn m ^ ni.ebieską  n» cesarskim tronie s ie- 

opiekę wspaniale rozpościeram, a
nosci moiei »h rdwnież dowodzi niezmiennej czuj- 
oaóstwa / n n e ł L - W|8Zystkie kIa,y Poddanych mojego P . upełnej doznaw ały o p i e k i ,  i  aby dawnym 
zwyczajem cieszyły  się nieprzerwanie zupełnym po­
kojem w pełnieniu obrządków swoich i swoich spraw 
duchownych stosownie do moich szczerych i przy­
chylnych zamiarów i mojej wyraźnej woli. Ponie­
waż dobre następstwa i korzystne skutki tych roz­
porządzeń widocznie są  uznane, przeto celem moich 
życzeń cesarskich j e s t ,  aby niektóre nadużycia, ja­
kie w Ciągu tego czasu przez lenistwo lub opiesza­
łość  mogły się wcisnąć, tak dalece całkiem uchylić 
aby nigdy powtórzyć się już nie mogły. Chcę z a ­
tem i obstaję, aby szczególne duchowne przywileje 
kościołów i klasztorów w moich cesarskich krajach 
tudzież przywileje posiadłości ziemskich, dóbr nieru­
chomych i innych miejsc religijnych od tych kościo­
łów  i klasztorów zaw isłych; aby swobody i prawa 
służące podobnym domom modlitwy i osobom duchol 
wym, przywileje i tak.ez koncessye zapisane i z a ­
mieszczone w beratach zawierających w sohie d*_ 
wne obowiązki patryarchów ich pełnomocnictwa" 
przywileje, swobody i koncessye udzielone ducho­
wieństwu i wiernym poddanym państwa mego z na­
rodu (tu  imię właściwej społeczności religijnej), przez
moich najjaśniejszych i wspaniałych przodków i prze-zemnie uznane, utrzymane by ły na XHWSze nie^ z ru .  
szenie. Potwierdzając i og łasza jąc  na nowo moją 
wysoką cesarską wolę , wydałem tę dokładną i p e ł ­
ną sprawiedliwości Iradę, aby 8ję do niej stósowauo, 
i aby wiedziano, że ci co ,niezgodnie 7 * postępu_ 
ją ,  wystawieni będą na moj gniew cesarski. W łaśc i­
wi urzędnicy otrzymali zaw 'adomienie, aby żaden 
z nich w potrzebie nie mógł się usprawiedliwić, gdy­
by cos z tego pominięto* Ponieważ zupełne i ści­
s łe  wykonanie niniejszego jest moim cesarskim ce­
lem, przeto wysoki moj rirman wydanym zosta ł  przez 
moj cesarski Dywan dla Pot» 'e rdzen ia  i obwieszcze­
nia. Ty patryarcho po powzięciu teg0 do wiadomości, 
dzia łać  będziesz zawsze zgodnie z moim wysokim 
rozkazem i s tarać się o to 1 wystrzegać abyś na prze­
ciw tego nie dzia ła ł.  Gdyby s jq Ca£ zdarzyło , coby 
temu stanowczemu dekretowi przeciwnem być miało 
natedy masz się pospieszyć z doniesieniem o tem na­
szej wysokiej Porcie. Wiedz o tem i dawaj wiarę 
na moją cesarską cyfrę. 1)a" w  końcn miesiąca S cha- 
bana 1 4 0 9  ( 6  czerwca 1®53J w tej stolicy Stam­
bule^

— Piszą  z Konstantynopolu 1 6  czerwca do W a n -  
derera :  Przywiezione przez^p. Bałabina a przez hr. 
Nesselrode podpisane ultimatum, było przedmiotem 
rozbioru na wielkiej radzie w dywanie , na którym 
mieli udział wszyscy wyżs« urzędnicy i dostojnicy 
Porty. Po nader żywych rozprawach postanowiono 
znaczną w.ększością odmowną praesf a6 odpowiedź, 
która zupełnie co do ducha swego zgadza się z tą 
jak ą  dano księciu Menszykowi. o  skutku narad do­
niesiono S u łtan o w i, a tea polecił mioistroTi spraty

b S nio!?yChu zredag ° wać odpowiednią notę do
nadmienia ^Urg Pg0- Poniew8Ż h r* Nesselrode nadm en a w końcu swojej noty, że Cesarz Mikołai
dla utrzymania przyjacielskich stosunków do P o S  
uczyni >ys na co mu j  godność pozwala, 
przeto podobnychie w yrazów  użyto w koń"u odpo­
wiedzi tureckiej. Nadzieje dyplomatów tureckich 
w pomocy rządów^^ang.el8kieg0 f  francuskie wzm0_
g ły  się jeszcze, albowiem parowce „Caradoc« i „C ha- 
ptal przywiozły  pełnomocnikom obu państw  zacho­
dnich, mstrukeye bardzo d h  furcyi korzysn te w  któ­
rych umocowano tak lorda Redcliffe jak i Pana de la 
Cour, nie tylko do zachęcania gabinetu tureckiego 
w oporze, ale nawet w  razie zajścia do bronienia n ie­
tykalności Porty  wszelkiemi środkami jakie mieć mo­
gą pod ręką. Floty obu państw, gotowe są do dzia-  
łan ia  w połączeniu z flotą turecką przeciw flocie ro­
syjskiej na Czarnem morzu, a serdeczne porozu­
mienie Francyi i Anglii, tudzież zamiar ich wspie­
rania Turcyi i utrzymania wszelkiemi siłami sta tu s  
quo nieulega wątpliwości. Reszyd pasza robi co mo­
że aby utrzymać tak korzystny stan sprawy; czyli mu 
się to jednak  uda ,  czy Porta  nieustąpi w końcu ol-

rtkęS^B^I w y li." !* *
— Z  księstw naddunajskich niepokojące wieści nad­

chodzą. M ówią, że jakiś  kanclerz rosyjski ( „ p ę ­
dnik poselstwa) p. Bottiano przem aw iał tam za nie- 
podUgłością Rumunów i Bułgarów. Nie można daw ać 
wiary, aby Rosya używ ała  podobnych środków, a 
jeśli się i tak dzieje , to zapewne bez wiedzy Cesa­
r z a ,  którego znana powszechnie lojalność nigdy nie 
zezwoliłaby na podobne intrygi. Być może, że tam 
dzia ła  propaganda panslawistyczna, a zanią czynią 
odpowiedzialnym gabinet petersburgski a nawet i Ce­
sarza. Jeżeli Rosya wrazie wypadków skorzysta ze 
skutków tćj ag itacy i,  to przecież nie można stąd 
wnosić, aby ją sama w y w o ły w a ła ,  a to tem mniej, iż 
użycie podobnych środków stoi w sprzeczności z kon­
serw atyw ną dążnością gabinetu rosyjskiego i cesar­
skiego domu. Rosya zbyt dobrze to pojmuje, że nie 
należy igrać z rewolucyą i ż e z ł a  to polityka tłumić 
ą n» zachodzie a niecić na w schodzie, a wreszcie

źadań* b e l  " ^ " ^ 9  d°. przeprowadzenia swoich 
. . ‘ P°mocy tak niebezpiecznych sorzymie-rzencow. r  j

Kapu Kiaja Serbski zaniósł tu skargę na postępo­
wanie niektórych ajentów agitujących na rzecz Obre- 
nowiesów. S ta ra  to polityka Serbów narzekać na 
A ustryę , jeżeli chcą podburzyć B ułgaryę  lub Serbię. 
Spodziewają się wymusić tym sposobem koncessye 
na T urcy i , którychby inaczej nieuzyskali. Dla czego 
w szakże mieszają do tej spraw y A u s try ę , tojest nie- 
odgadnione, l u b o  fakt prawdziwy. P. Simicz nastę-

^ i - d e s y ł  p , szy  belgradzkiemu, 
ze Serbia usunąć się pragnie z pod w p ływ u  rosvi-  
skiego. Zarazem naród serbski pragnąłby, jak w o -  
swiadczertiu tem stoi, uniknąć wszelkiego w p ływ u  
obcych mocarstw tak Austryi j a k  Anglii i Francyi. 
Ajent serbski w Paryżu p. Pietrewicz otrzymał na­
kaz zakupienia broni w Metz i Liege. Do takiego ża ­
ku m a  broni upoważniona je s t  Serbia pismem Fuada 
Effendego. Następnie p. Pietrowicz uda się do P e te rs -  
burga, dokąd ma listy polecające do wielu wysokich 
osób.

— Statek z Gslaczu nie nadszedł jeszcze. Ujścia 
Suliny tak są  zawalone statkami resyjskiemi, że ani 
podobna s ę  między niemi przecisnąć. W szyscy  mu­
zułmanie w całem państwie otrzymali zakaz wypro­
wadzania bydła do Rosyi, tudzież wywożenia zboża 
do portów rosyjskich. W razie  przekroczenia nastąpi 
konfiskata całej przesyłki na rzecz magazynów w oj­
skowych. Podobne środki są  konieczne, ale tamują 
wolny ruch handlowy i sprowadzaj*  drożyznę, ktdra 
się już uczuwać daje.

Kronika miejscowa S xagraolesna.
K r a k ó w  2 lip c a  O d  k ilk u  d n i co d z ien n ie  p o jaw ia  się  bu­

rz a  o je d n e j  g o d z in ie , to  j e s t  oko ło  4 tć j  p o p o łu d n iu , w czoraj 
w szakże  aż  t r z y  ra z y  p o n aw ia ły  się g rz m o ty  z  u lew ą. G rad  wiel­
k o śc i o rzech ó w  tu re c k ic h  z  g w a łto w n y m  deszczem  p o tączony» 
m u sia ł w ie lk ie  p oczyn ić  szk o d y  w  z b o ż u , je ż e li  na szerok ić j 
p rz e s trz e n i p an o w ał. O n e g d a j w ich e r s tra sz liw y  n a k s z ta l t  t r ą b y  
p o w ie trzn e j p o n ió s ł ch m u ry  g rad o w e  za  Ig o łom ię  do K ró le s tw a  
p o lsk ie g o , a  w  K rak o w ie  n a ro b ił  ty lk o  nieco s z k ó d  w szybach.

—  W  d n iu  w czora jszym  u to n ę ła  j a k a ś  ko b ie ta  n a  P o d g ó r z u ,  

a  w  K rak o w ie  to n ę ło  p a rę  dziec i a le  j e  w yratow ano .
—  W  W a rsz a w ie  używ ają  w y r a z u  ^niedawno u k u te g o  „  N o - 

s ig ro s z “ n a  oznaczen ie  „ P o r t e - m o n n a i e .  C z y i w  m ie jsce  sk ła ­
d a n ia  w yrazów  n a  w zór j ę z y k ó w  o cych czeg o  nasz  n ieznosi, 
n ie  b y ło b y  lep ić j p r z y w r ó c i  zarzu co n y  ju ż  w y raz  „ M ie sz e k “ , 
k tó ry  tra fn ie  m a lu je  p rzed m io t l

—  Ja k o ś  w  połow ie czerw ca  p rz y je c h a ło  do  P o z n a n ia  dw óch  
urzęd n ik ó w  sądow yc ze  S z re n iu  w  ce lu  p o p e łn ie n ia  oszustw a. 
Z  b ió ra  sw ojego w j o b y li o n i o ry g in a ln y  d o k u m en t z ło ż o n y  
w procesie , j a  o ow ód n a leźy to śc i 2 0 0 0  ta la ró w  od s tro n y  p o - 
zw anćj. J e d e n  z nich p rz y b ra ł  nazw ę synow ca pow ódk i i  sfa ł-  
szow ał cessyę n a  swoj e jm ; ę ( p o tw ie rd zo n ą  p rz e z  r z ą d  sz rem - 
sk i. D o k u m e n t te n  chciano  sp rzed a ć  żydow i za  1 5 0 0  ta l. T e n  
o z n a jm ił , i i  z an im  n ab ęd z ie  a k t  n a  w łasność , p o in fo rm ow ać się
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m usi w szremskiro sąd z ie , ale  m niemany synowiec niechcial 
sprzedaży aktu zwlekać. Okoliczność ta  w zbudziła podejrzenie 
w kupującym , k tó ry  doniósł po licy i, i ta  przytrzym ała oszu­
stów. Zam iarem  icbr było dostać pieniędzy na podróż do kopalń
z ło ta  do A ustra lii. .

  D nia  15 sierpnia sprzedanym  będzie d rogą licytacyi, lecz
pojedynczem i sz tukam i, zb ió r m onet i m edali należący do bi­
blio teki m iejskićj w L ipsku. Katalog rozesłany po księgarzach N. 2530. 
zaw iera przeszło  10 tysięcy numerów. Z najdują się tam  m onety 
greckie  i rzy m sk ie , między ostatniem i wiele złotych nader rzad ­
kich egzem plarzy, ja k  np. K onstancyusza Clilora i G racyana.

Banknoty r8V* ż —  L isty  rastaw ne polskie 1
nowe S53/  i .  — Liaty saataw na ooiruń. 4 '/, 104% i - .  AA (4 8 5 )
« l l  / OL 21 • L... Li-.. Ir fl — U w i . 04* A vV '8 |%  9 8 %  ż. — Ko<»l K r a k . - f ó r n o - s i l ą s .  9 4 %  d

( S i l p i l F E .

MARYA WYWIAŁKOWSKA (i-o)
utrzym ującą

.. S E K S U  i & K S E E B
' ą p r z y  u licy  H o ry a ó sk ie j pod liczbą 505 ( n a  p riec iw  A p te k i) ^

(672 )

Średnie  wieki reprezentow ane są licznie , m nóstwo też  później­
szych m onet i m edali, a  pom iędzy niem i n iektóre  polskie lub 
do historyi polskićj odnoszące s ię , dla tego  zw raca się tu  uw a­
gę zbieraczy polskich monet.

CES. K11ÓL. TRYBUNAŁ 
W ie lk ie g o  K s ię s tw a  K ra k o io sk ie g o .

Na zasadzie art. la  ust. byp- 8 f* 1814 po wysłuchaniu wniosku 
C. k. P rokuratora wzywa wszystkich m ających praw a do spadku 
po śp. Wifctoryi Cicchowej składającego się, między innemi z re ­
alności pod L. 159 w mieście Podgórzu Galicyi c. austryackiej, 
oyrkułu Bocheńskiego połużooej, tudzież * summy 3800 t łp . na 
realności N. 73 w Gm. VII. **h*potekowandj, aby się w terminie 

miesięcy z prawam i awtini zgłosili i takow e w ykazali, w prze- 
ym bowiem razie spadek t<M1 zgłaszającym  się spadkobiercom :

w  K r a k o w i e

pofectx, w ir |lę c O iu  c)zixttowuoju 

swojćj roboty k a p e l u s z e , k a p o t / c i  różnego ro d z a ju ,

)zawowiui,c& ŁJCa

I 3oh
, j  r - . , p - a f—tLol wnd Oiwnym bowiem razie spadek tcu zgłaszającym  się sp.

—  D nia 19 czerwca zgorzała  połowa m iasU  G rdfenthal pod ąfączeńskidj, Jonowi P uch s, Maryi z M ą o z y ń s k i c h
K udolstadtern. 250  A— w "n iżach . G arb arz . ktorV w------------ z.

s t  r o i  k i . c z e p k i  itp. w  jak  najświeższym guście; niemniej 
w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  tego rodzaju wykonyw a ... 
w krótkim  czasie i po najum iarkowańszych cenach. ójj

S f e 8 8 S 8 S ? ; S 8 S 8 S 8 ® » » ¥ i » * 8 S 8 S 8 2 8 S « » a 8 «

W  domu N .„63 narożnym  na Kaz'mierzu przy uliaach Krakow­
skiej i Św iętego S tan is ław a  położonym , je s t do nabycia

- , - , r . Vtórv —   -. h  ,—.,,. pB^dwa doły wapna
 ------  - - -  domow lezy w gruzach. G arb arz , który KreinemwćJ, Tekli z Maozedsktcbi Sodelmojerowćj. Ju lu  i Ludwice « T ^  od U(. , Ua łla so w , nego> 0  czera bliższą wiadomość powziąść
zbankrutow ał zapalił dom swój z rozpaczy i w łeb  sobie strze- i Maciejowi M ącztńskim , Maryi LzeohowńJ ,  K s a w e r z e  BngajsKiej, a t a m . a  z a m i c 8 j k a ? e g 0 .  (5 9 1 -3 -6 )
l i ł ,  a z jeg o  domu ogień  szeroko się rozpostarł. Jóaefjw i Męczeńskiemu, Józef"** t z e c h , Tornaazowi Czeo ^  o -------------  i _ i ------------------------

  \ y  w ęgierskim  tea trze  w Peszcie dawano p rzed  k ilką
dniam i po pierw szy raz  ,.I.ady T artuffe . * P esth -O fn -Z tg  donosi, 
i i  rozb iór i ocenienie tćj sztuki na  inny raz  sobie zostawia, bo 
koniec jć j  by ł trochę za ciemny. R zeczyw iście , w ostatnim  akcie 
zagasł nagle św iecznik gazowy i publiczność po omacku mu­
sia ła  się z sali w y d o b y w a ć .

  D nia 2 0 czerw ca popołudniu pow stał nad jeziorem  K ost-
nickiem  nag ły  w ia tr , k tó ry  potśm  przeszedł w burzę i po wielu 
m iejscach szkody z rząd z ił, a le  pod w ieczór pow ietrze się uci­
szyło i całą noc deszcz la ł strum ieniam i, mimo te g o ,  że baro­
m etr wzniósł się w górę. N aza ju trz  popułudniu kiedy się roz­
jaśn iło , u jrzano góry  pod A ppenzell i T oggenburg  pokryte 
śn ieg iem , a  to  niefylko wyższe ale naw et pom niejsze wzgórza, 
gdz ie  goście na żętycy bawią.

   Gazeta Tryestska  donosi, że w nocy z dnia 1 n a  2 m aja
straszne trzęsienie ziemi zniszczyło do szczętu m iasto Szyras 
w Persy i. Dziesięć tysięcy ludzi m iało w gruzach^ śm ierć zna­
leźć , a  w sku tku  tego  obaw iają się zarazy z ty lu  ciał niepo- 
grzebionych.

t _  D nia 14 czerwca od godziny 7ćj rano zaczęły ciągnąć 
przez Sm yrnę niezm ierne massy szarańczy od m o rza , t a k , iż 
św iatło  dzienne przyćm ione było. C hm ura ta  c iągnęła  przez

ryanoie s Mateokich Igo ślubu Sjśw ińskićj, 2go Achingerewej, tu ­
dzież Józefowi i Onufremu Dziauottom, ja k  również Zofii Sobie- 
niowgkiej, stosownie do przepiećw prryr.n.inj m będzie.

Kraków dnia 17 czerw ca l v53 roku. , .
Prezes c. k .T r j  buuału Majer. — Z .S ek r. W . P łonczym ki.( 2 - 3 )

N. 3220. SĘDZIA C. K. THYBUNAŁU (697)
W ie lk ie g o  K s ię s tw a  K r a k o w sk ie g o .

Komissarz tmadłego h a n d lu  Nachmanna G o tt l ieb a .
PoBtcpnjijc w duchu art. 40 k. h. kg. I I I . ,  w syw a w ierzycieli 

upadłego handlu Nachmanna Gottlieba, ażeby wie w dniu 6 sierp­
nia r. b. o godzinie 3  p o p o ł u d n i u  w domu w ładz nadowycb przy 
ulioy Grndekiej pod L. 106 w sali posiedceń c. k. T rybunału  w y­
działu III. owobiście lub prze* pełnomocników, przed podpisanym 
jako  Kouiissarzein tegoż upadłogo handlu staw ili — celom ustano­
wienia potrójnej listy Syndyków tymczasowych c. k. Trybunałow i 
hand owemu do zam ianowania przedstawić się majęcych.

Kraków 24 czerw ca 1853 r  (1 -3 )  A. Gubarzeweki.

N. 429. O BW IESZCZENIE. (6S0)

Dyrekcya oyófna Szpitali miasta Krakowa.
Obwieszczeniem z dnia 2  b. m. i r. do N. 371 wydanóin, Dy- 

rokeya ogólna podała do wiadomości powszcchnój, iż na dniu
______  ____  . . ,  . . . .  ozerwoa r. b. odbędzie się w jej biórze lioytaoya przez deklaracye
3 godziny i posunęła się ku  stronie północno-w schodniśj. M ilio- opicczętuwaae, na wypuszczenie od dnia 24 t. m. i r . w l2 s to -le -  
W  U *  zn u io n y th  d ług im  w . »  - h g t o  ulice
n a  stopę w ysoko, i trzeba  było zam ykać drzwi i okna m iesz- osr<|Hftmi  ̂ łak a m j j jn„emi pr*inałożytośoiam i, w obwieszczeniu 
k a ń ; dużo ich padło  w rezerw oary zasilające m iasto wodą, tak , w z 'iiian uo wa nem i, od ocny złp. 4003 in plus tytułem  rocznego
iż na  d ług i czas wody tć j pić nie będzie można. M orze całe czynszu ustanowionej. Gdy w terminie do odbycia tej lioytaeyi o- 
n a  brzegach pokryte m ilionam i zatopionych szarańczy. ! znaczonym , nio z g ło s ił s ię , n kt z chęcią licytowania rzeczonej

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia Igo do 2go lipoa:
M ichał M iklo.sy * Epories. W ł.dyB ław  Skarżyński * Boclmi. E leo­
nora Rybicka z Tarnow a. W incenty Danek z Sambora. Karol Ko­
w alski z Sącza. Emanuel Beranek z W arszaw y. Je rzy  Augustyn 
z Olbersdorf. Emanuel W ideński * W roo ław ia. B olesław  W ysie- 
kier*ki fi W *r8Bawy. Berski wrar. a żon.* z PoWki. Goławcwsk* 
z  J a s ła . W ład y sław  i Jan  Kanty ł^opaoki z Bochni. Jan  S tojow - 
Oki Z Ja s ła . Kazimier* ł.empioki z źon^ z Polski.

W y je c h a l i :  S tan isław  Rozmanit da Bochni. F ranciszek Klipa— 
nowski. Franciszek Dokonał do Lwowa. Jó ze f Nowicki do Gdowa.
Józef Fedorowski do Lwowa. Teofil L ętow ski do Gorlic. J»n  Z a- 
charyaszew icz do Radymna. A le k ..« ae r  n r. stadn .dk l z żoną do
Koeienio. _____ ___

""^Wiadmno^ci handlowe i pnesplow e.

(6 4i) Polecające świadectwo. o
Jako  nżywana przezem łie od niejakiego czasu Zahnpazia Dra 

Suin, pod względem konserwy zębów i wzmacniania dziąseł, a  w y ­
bornym sku tkiem  się o k a z a ła , co dla większej w iary mym pod­
pisem stw ierdzam . — W ittstock 16 maja 1853 r.

Dr. praw a E. Perget, assessor sąd. i król. sęd tia  okręg. 
iMożtta dostać prawdziwćj jedynie tylko w Krakowie u p Józefa 

BARTLA w paczkach po 40 kr. i 20 kr. mk.

Dzisiaj w niedzielę, t j . ,  dnia 3 
lipea przedstawione będą

2 wielkie widowiska
lsze  o godzinie Łtej popołudniu, 
2gio c godzinie 7%  wieczorem.

W  pierwszem wielkićm wido­
wisku przedstawiony będzie:

wielki jarmark chiński,
w którym  2Dtu sztukm istrzów 
mężozyzn i kobiet w ystąpią. — 

=|l W  drugiem widowisku przed- 
^ 9 ” stawionem będzie po raz  drugi:

JS fc d  Z B F *
Jutro w poniedasiałeh nastąpi wiel­
kie widowisko wykonane przez Damy.

| d tio risw y  cd ceny powyżej u tanowionej, przeto D yrekcya ogólna 
odnośnie do rozporządzenia Rady Adm inistracyjnej pod dniem 23 
b. m. i r. do N. 91174 wydanego, nowy termin do tćj licytacyi 
w Biórze Jój na d iiu  (i lipca r. b. od godziny l i te j  d o le j  z po łu­
dnia odbyć się m ającej, oznacza; w którym  życzący sobie tej 
dzierżawy, w miejscu powyżój wymienionem, sk ładać mogą de­
klaracye swoje niżćj ustanowionćj na pierwszym terminie ceny 
złp. 4003 tytułem  ozynszu rocznego, Vadium zaś złp. lOOOna pe­
wność złożonej deklaraoyi w Kassie głównćj Szpitala Sgo Ł az a ­
rza. Przyczćm Dyrekcya ogólna oznajm uje, iż nujkorzystniejsza 
dla S tp ita la  d e k la ra c ja , na przyjęcie zasługiw ać będzie; o in­
nych zaś w a r u n k a c h  deiorżawy, w miejsrn gdzie lioytaoya odby­
wać się m a, każdego czasu w godzinach kancelaryjnych w iado- 

t mość powziąść można. — Kraków d. 25 czerw ca 1 Ś5 3  r.
| ( 3 )  Prezydujący Maiewski. — Sekre tarz  T yralski.

Hcute Sonntng finden z n e i  g r o ź n e  Y o r i l e l l u n g r n  stat, 
die H te  urn 5 Uhr Nachm ittag — die 2te om 7%  Uhr A b e n d s .

In der ls ten  Vorstellung wird dio C lz lz z e s lw e lz e  l ł l e S S e  
auSK C fiihrt von 2  i K u m tle r  un d  K O o-tle rinnen^

In der 2 ten Vorstellung zum zweiten M il l U n z e p n .

Morg-en Mon tag* eine grosse Vorstellung-,
( i )(700) ausofefuhrt von Damen.

N. 47. (411)C. K. SĄD POKOJU
K r a k ó w  1 lipca. Dowó* zboża dziś średn i, ale zawsze jeszcze O k rę g u  I II . lUogilskiego.

nie do mniejszych się lioząoy, bo między 2 i 2%  tysiącam i koroy Stosownie do a rt. 54 ust, o włość, usatnonol. i na zasadzie art. 
dowieziono. Kupujących z gór i W adowickiego zawsze dużo, i ^  ust. hyp. z r. Is4 4  wzywa m ających piawo do spadku po nic- 
sprzedaż ze wszystkioh gatunków sz ła  dobrze i spiesznie. Na pszc- . p 4Wj 0 zb ro i włościaninie z wsi Zast. wa położonego, w domu

nawet znaleźli się kupcy a gór po m iłe j Gości, ale żyto^l ^  . g ron tu pod pozyeyą g Tabelli zapisanego składającego się,nicę W szystko zboże 
ceny

Jęczmień ja k  od dawna c ągle kupowane chętnie. W szystko 
■ targu wykupione, a nawet lepsze i^ to  brane * wsypek, ale 
nio zm ieniły się bynajmniej. Ż y ta  sprzedano 800 —1000 koroy po 
6 1/ , 6 % , 7 z łr . Pszenioy &—GiOO koroy po 7 ■/, , 7 % , 8 z ł r . , za 
wyborowe ziarno 8 % , 8%  płaoouo. Jęozmień w stosunku jak  we 
w torek mniej pokupny, ale prawie w szystek % wozów ( 4 - 5 0 0  
koroy) sprzedany po zw ykłej cenie. Ow.es więcćj dziś szukany . 
płaoćny po 1 0  — 15  kr. na korou wyżej. W  polu tak  zboże jak  
ziemniaki s t o j ą  pięknie i Jeżeli nie będzie zmian gw ałtow nych 
atm osferycznych lab wielkich gradobić, będzie się można nader 
pięknych i wczesnych zbiorów spodziewać.

aby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy 3ch 
zg łosili s ię , po upływ ie bowiem zakreślonego terminu, pomieniony 
spadek zgłaszającem u się Janowi Zbroi Jako dziedzicowi testam en­
towemu całkow icie przyznanym zostanie.

Kraków dnia 3gn marca 1853 roku.
(2 -3 )  L. Rudnwski, sędr. p. — VV. Korosyński.

Obwieszczenie.

iiars papierów pohltajeh i pieniędzy.
K u rs K ru k o w sk i 3go lipca. Banknoty anstryao. żądają <ic, 

płaoa 9 5 % .— PrasS.1 karaot 4 .102, pł. Kil Rublo srebrom
nowe a l  p a r i  . -  Cwane giory nowo i .  i 0 4 / , p ł .  104.
Cwaocvgiery stare i .  103% pł. 103% .— ImperyatfT ż 34 12. pł. 
3 4  5 , 1_ Dukaty nustryaokio i holo derskle i .  19 8 , p l. 1® 5. 
BOfrankowe i .  3 3  26, pł. 33 18 ... Listy Zastawne polski* iąd ąjf  
98 V, pł. 97% .— Listy Zastawne galio. ź. 9 3 V, pł. 93.

K nrn lw o w s k i  a dnia 27go ozerwoa. Dukat holead. S.sSr.  8 -kr. 
Dakat o»«. 5 sir.  12 kr. — PćłimpeTyał ros. 8  rłr. 59 kr.— 
Rnhcl ros. 1 rłr. 43( kr. — T rlsr pracki 1 r łr . 36 kr. - -  Pelski 
karaat i pięoiosłotówka 1 *łr. i7J kr . — Kurs listów ztet, w g»l

i W e wtorek dnia 5 lipca b. r. o godzinie Kój przed południem,
[ w Kazimierzu w ulicy W olnica, sprzedany zostanie w drodze są ­

dowej kram  czyli ja tk a  drewniana do sprzedaży w iktuałów  z drzw ia­
mi, okiennicą, darhem  p rzykry ta , obok domu N. 11 sto jąca — za 
gotową zaraz zap łatę . Chęć kopna mający, ma z łożyć na Vadium 
złp. 15 przed lioytaoya na ręce podpisanego.

Kraków dnia 27 czerwca 1853 r.
( 6 9 8 )  S k o r o z y ń s k i ,  o. k. komornik sądowy.

Inseraty.
... Dwie młode panienki*

!tań."ln«ty«oio kredytowym: Kupiono prócs kuponów 100 p o " 91 wykształcone w Państwie austryackidm, J e d n a  w i r t u o z k a  i n»"czy-
■ ł r .  3 0  k r .  w m .  k . —  S p r s e i a a o  I f l f t  p o  9 1  z ł r .  3 0  k r . —  D a -  i  '  ”  1  Ł  !  — ” ” k  Ł  ; l '  “ *

aa 1 0 0  złr. 91 kr. — — Żądano złr. — kr,
oielka wyższych i niższyoh nauk fortepianu, oraz na tymże da- 

; wania lekcy j; — druga zaś w niemieckim, francuskim  i polskim
■ a .  l .L .  i i i -------t  Ł ! I Ir - 11______a t  1—-an unKin n h* -

S P O IS T R Z E Ź E N U  H E T E O R O L O O IC B N E .

i S u »  barom at.
•a .3 w m iene  par.
M -o aprowadi. Jo

W O0* Ro*»m*ra.

"TT ' 37” 3” "3i8~
10 2 819

2 « l 3 080

Stan d ep ta  
w a d ł * X  

I l e s o a W t .

Prężność 
pary wodnżj 
w powietrz 

°*yli «.
+  2 3 ’
4 -  U *
+  U *

60
68
20

K len u ek  w iatr* 
i natężania.

S t a n

» t  a  i  t  i  •  i  y.

w p ł w s o h o d n i

wschodni
■ p ł s a e h o d n i

słaby

Zjawiska
napowietrana.

Zmiana term. 
w ciąg® dni*.

od I żo
p o g o d a  z  c h m u r a m i

pochmurno
0 6.grzm. i błyskaw.'

1 grad i deszcz. U -2 5 ^  2
! w nooy deszcz 1

>sa»AMfT SozoL-iwwa, Reduktor odpowiedzialny. w  DaofcsJŁSi C s a so .

Ostatnie wiadomości.

W ieczorny dodatek L loyda  donosi za Lwo.ta 28s o z. 
m. iż poprzedniego wieczora przyszła tam wiadomość 
z Juss o  w e j ś c iu  Rossyan do Księstw N u d d iin a j-  
s k i c h ,  i domy han d low e przesłały jij telegrafem do Pa- 
r jż '1  i L ondynu. W ied o m o śc i do Lwowa dochodzą z 0 -  
dessy nie zawsze pew ne, a ztąd po gazetach dużo myl­
nych lub przedwczesnych nowin. Rossyanie inieii trzema 
drogami wejść do Księstw ale dopiero wtedy skoroby 
Francya oświadczyła iż tak jak Anglia wkroczenia tego 
nie poczyta za casus belli. Książę Menszykow dowodzi 
całą siłą lądową i morską, ale nie przebywa dotąd przy 
armii, a dowódzcy 4go i 5go korpusu korespondują nie- 
uslannie z księciem Paskiewiezem.

Journal de Constantinople mówiąc o odrzucaniu żądań 
Rosyi w ostaniem ultimatum zawartych, pisze ta słow a:  
„Reszyd basza oddaT mu (panu Argiropulo) odpowiedź 
Porty zredagowaną w wyrazach uprzejmych i najprzyja- 
źniejszycli usprawiedliwiających ważne powody godności 
prawa i niepodległości, które niepozwaleją na to, aby 
Dywan na ponowione w nocie hr. Nesselrodego żądania 
dworu petersburgskiego przystawał, i oznajmiono tam jak 
utrzymują, iż w zapowiedzianem w tej nocie przejściu 
granic przez wojska rosyjskie w razie wzbraniania się  
Porty, rząd Sułtana w przykrej znalazłby s ę konieczno­
śc i, upatrywać wypow iedzenie w o jn y *  Korespondencya 
austryacka mówiąc o tóin samem, nietraci uadziei utrzy­
mania pokoju tak jak i powyższy dziennik półurzędowy  
turecki i zwraca na to uw agę, iż mimo zerwania stosun­
ków dyplomatycznych, rosyjska kancelarya handlowa po­
zo tała w Stambule.

Yianderer  d o n o s i ,  że b o g a t s z e  r o d z in y  c h r z e ś c i a n  w y ­
n o sz ą  się z K o n s ta n ty n o p o la .

Gazeta T ryestska  p isze , iż lord Redcliffe odebrał i6 g o  
czerwca wiadomość, że porączono floty angielska i Fran­
cuzka, pierwsza z 700 działami i 8000  ludźm i, druga 
z 900  działami i 10 ,000 ludźmi, stanęły w przystani B e-  
szika i oczekują posiłków.

Depesza z P a r y ż a  30^0 czerwca d o n o s i ,  i e  a d m i r a ł  
La Susse zastąpi a d m i r a ł a  H a m e l in  w  l e w a n c k ie j  f locie.

Feldm. hr. Gyulai i feldm bar. Steiningen udali się do 
Petersburga, jak pisze K ortsp . A u slr . ,  czyniąc zadosyć 
żądaniu Cessrza Jmci Rossyjskiego, który upraszał N. Pana 
o przysłanie kilku wyższych oficerów do wielkiego obo­
zu. Gazeta S zląska  przywiązuje zaraz do tego interes 
pośreduictwa w sporze z Turcyą.

A ktowi C u n o l n t ,  u n t ! r u k * m ;.


